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ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY

Ro­land, któ­ry pew­nej je­sie­ni po­ja­wił się w ży­ciu Blan­ki, nie był, jak jego słyn­ny imien­nik, ry­ce­rzem, lecz den­ty­stą. Przy­stoj­nym, uprzej­mym i zrów­no­wa­żo­nym. Blan­ka ukoń­czy­ła edu­ka­cję szkol­ną na tyle daw­no, by nie pa­mię­tać, czy bo­ha­ter śre­dnio­wiecz­nej Pie­śni o Ro­lan­dzie od­zna­czał się po­dob­ny­mi przy­mio­ta­mi. Ten ze­staw mę­skich cech na pew­no był mile wi­dzia­ny w każ­dej epo­ce. Ale po dwóch ko­lej­nych nie­uda­nych związ­kach, któ­re łącz­nie – i bez­pow­rot­nie – za­bra­ły Blan­ce nie­co po­nad pół roku ży­cia, uzna­ła ta­kie­go fa­ce­ta za po­stać wy­łącz­nie li­te­rac­ką. Fik­cyj­ną. Pa­pie­ro­wą. Jako świe­żo upie­czo­na trzy­dzie­sto­trzy­lat­ka i od­grze­wa­na sin­giel­ka po­sta­no­wi­ła, że te­raz, za­nim po­świę­ci na­stęp­ne­mu męż­czyź­nie choć­by go­dzi­nę, za­sta­no­wi się trzy razy, a po­tem po pro­stu so­bie od­pu­ści. 

Nie­ca­ły ty­dzień po tym po­sta­no­wie­niu roz­bo­la­ła ją pra­wa dol­na szóst­ka. Z wła­snym or­ga­ni­zmem nie wy­grasz. Je­że­li po­sta­no­wi zna­leźć ci nową mi­łość, nie da się z nim dys­ku­to­wać. Tak więc ząb po­sta­wił na swo­im i choć po­czą­tek zna­jo­mo­ści był bo­le­sny, to pod ko­niec le­cze­nia ka­na­ło­we­go już sam wi­dok Ro­lan­da dzia­łał na Blan­kę jak naj­sil­niej­sze znie­czu­le­nie. Na­wet je­że­li sto­ma­to­log coś po­dej­rze­wał, nie było oczy­wi­ście mowy o za­stą­pie­niu efek­tu far­ma­ko­lo­gicz­ne­go emo­cjo­nal­nym. Ale im czę­ściej Ro­land znie­czu­lał ją za po­mo­cą za­strzy­ków w dzią­sło, tym ona wię­cej czu­ła. 

Bli­skość po­chy­la­ją­cej się nad nią twa­rzy przy­stoj­ne­go pro­fe­sjo­na­li­sty, ob­ło­czek jego Acqua di Giò Pro­fu­mo, w któ­rym za­nu­rza­li się obo­je, obo­jęt­ni na odór me­dy­ka­men­tów, oraz fakt, że od lat ża­den męż­czy­zna tak na­ma­cal­nie i kon­kret­nie się o nią nie za­trosz­czył, uwal­nia­jąc ją od cier­pie­nia, przy­nio­sły nie­pla­no­wa­ny i nie­unik­nio­ny re­zul­tat. Blan­ka się za­ko­cha­ła. Po raz pierw­szy od daw­na. Bo tych dwóch po­tknięć z ostat­nich mie­się­cy nie na­zwa­ła­by za­ko­cha­niem na­wet w przy­pły­wie bar­dzo do­bre­go hu­mo­ru. Jesz­cze pa­mię­ta­ła, czym ono jest, a tak­że – czym jest mi­łość. Taka, któ­ra de­cy­du­je, czy prze­ży­jesz, czy już po to­bie. 

W opa­rach mę­skich per­fum i rów­nie wy­raź­nie wy­czu­wal­nej tro­ski zno­wu po­czu­ła zna­jo­me pod­eks­cy­to­wa­nie. I na­dzie­ję. Bóg wie na co. Że tym ra­zem bę­dzie ina­czej? Że bę­dzie tak jak przed laty, z Tam­tym Czło­wie­kiem, tyl­ko le­piej, bo na za­wsze? W każ­dym ra­zie po­sta­no­wie­nie, żeby nie trwo­nić na fa­ce­tów resz­ty go­dzin, dni i lat, ja­kie jej po­zo­sta­ły z co­raz doj­rzal­sze­go ży­cia, wy­da­wa­ło się te­raz zrzę­dze­niem zgorzk­nia­łej ciot­ki klot­ki.

Blan­ka nie na­le­ża­ła do ko­biet, któ­re bez męż­czy­zny tra­cą grunt pod no­ga­mi. To, że od cza­su do cza­su mie­wa­ła mi­ło­sne przy­go­dy, ro­man­se czy coś na kształt bliż­szych re­la­cji, nie wy­ni­ka­ło z jej usil­nych sta­rań. Po pro­stu prze­by­wa­ła w moc­no zma­sku­li­ni­zo­wa­nym śro­do­wi­sku. Krót­ka blond fry­zu­ra z dłuż­szą grzyw­ką prze­sła­nia­ją­cą po­li­czek, drob­na twarz, zie­lo­ne oczy, nie­du­ży nos, na­tu­ral­ne peł­ne usta, śred­ni wzrost, wą­skie bio­dra, szczu­pła ta­lia i nie­du­ży biust nie skła­da­ły się na wi­ze­ru­nek seks­bom­by. A jed­nak wie­dzia­ła, że po­do­ba się męż­czy­znom – za­rów­no zero-je­dyn­ko­wym wzro­kow­com, jak i mniej po­wierz­chow­nym ty­pom, któ­rzy lu­bią ko­bie­ty z cha­rak­te­rem i wła­snym zda­niem, umie­ją z nimi roz­ma­wiać, sta­ra­ją się zgłę­biać me­an­dry ko­bie­cej oso­bo­wo­ści, a na­wet nie stro­nią od uczuć.

Czu­ła się – i była – nie­za­leż­na, nie tyl­ko dla­te­go, że do­brze za­ra­bia­ła. Zna­ła prze­cież ko­bie­ty, któ­re mia­ły do­brze płat­ną pra­cę, ale żyły ucze­pio­ne swo­ich nie­uda­nych związ­ków jak żuk gno­jak śmier­dzą­cej brą­zo­wej kul­ki, któ­rą z upo­rem god­nym lep­szej spra­wy po­py­cha przed sie­bie – i na tym bu­du­je cały sens ży­cia. By­wa­jąc sin­giel­ką, Blan­ka nie sta­wa­ła się w swo­im mnie­ma­niu za­le­d­wie po­ło­wą czło­wie­ka, bo bez do­kle­jo­nej tak zwa­nej dru­giej po­ło­wy. Dwie ręce i dwie nogi, obie pół­ku­le mó­zgo­we, ser­ce i cała resz­ta za­wsze znaj­do­wa­ły się u niej na miej­scu i pra­co­wa­ły jak na­le­ży – two­rzy­ły peł­ną oso­bę.

Dla­te­go to ła­sko­ta­nie w żo­łąd­ku po­wo­do­wa­ne przez Ro­lan­da wy­da­wa­ło jej się zu­peł­nie nie­po­ję­te i po­cząt­ko­wo na­wet wku­rza­ją­ce. Że przy­jem­ny w oby­ciu, przy­stoj­ny, tro­skli­wy, nie­zły spe­cja­li­sta i ład­nie pach­nie? Za dłu­go żyła na tym świe­cie, by mo­gła to uznać za sy­no­nim obiek­tu war­te­go wes­tchnień. A mimo wszyst­ko i wbrew wszyst­kie­mu jej or­ga­nizm (wca­le nie­spra­gnio­ny) za­re­ago­wał. To mu­sia­ło coś zna­czyć.

Ząb roz­bo­lał Blan­kę w paź­dzier­ni­ku, a w li­sto­pa­dzie rand­ki trwa­ły w naj­lep­sze. Ro­land był nie­zmien­nie uj­mu­ją­cy.

– Ko­cham mo­rze – oznaj­mił pew­ne­go razu pod­czas ko­la­cji.

Blan­ka w pierw­szym od­ru­chu usły­sza­ła: „Ko­cham. Może” – a więc nie­pew­ne wy­zna­nie mi­ło­ści. Za­brzmia­ło to dość szorst­ko, wręcz ob­ce­so­wo. Na szczę­ście Ro­land, nie­świa­do­my jej wzbu­rze­nia, szyb­ko do­dał: 

– Ach, ten szum fal... Ten bez­kre­sny ogrom... 

Ode­tchnę­ła. Nie cho­dzi­ło o nią. Użył sło­wa przez er-zet, nie przez żet. 

Wy­da­wał się sta­ły w uczu­ciach. Jed­nak po­wstrzy­my­wał się od zbyt po­śpiesz­nych wy­znań, co spra­wi­ło, że w oczach Blan­ki tyl­ko zy­skał. Zna­ła to aż za do­brze i nie wie­rzy­ła w ta­kie cuda. Za­ko­cha­nie za­ko­cha­niem, ale mi­łość? Na ra­zie do­świad­cza­li eta­pu eu­fo­rycz­ne­go, a wte­dy wszel­kie wy­zna­nia, de­kla­ra­cje i de­cy­zje trą­cą za­ćmie­niem umy­sło­wym.

Sama ostat­ni raz po­wie­dzia­ła „ko­cham” wie­ki temu. Ta­kie­mu Jed­ne­mu, któ­re­go uzna­ła za mi­łość swo­je­go ży­cia. Od­tąd obie­ca­ła so­bie ni­g­dy wię­cej nie po­peł­nić grze­chu po­chop­no­ści. 

A za­tem Ro­land ko­chał wiel­ką wodę – i pod ko­niec li­sto­pa­da po­sta­no­wił to Blan­ce udo­wod­nić. Na­wet się ucie­szy­ła. Lu­bi­ła mo­rze. La­tem. Uwiel­bia­ła pły­wać, opa­lać się, zbie­rać mu­szel­ki. Cały li­sto­pad był wy­jąt­ko­wo chłod­ny, ale Blan­ka, wciąż na fali eu­fo­rii, po­my­śla­ła: „Cze­go tu się bać?”. Mo­rze to mo­rze. Za­wsze coś się z nie­go wy­ci­śnie. Choć­by spa­cer w sztor­mia­ku, pod wiatr ury­wa­ją­cy gło­wę, z brnię­ciem po wil­got­nym pia­chu wzdłuż spie­nio­nych lo­do­wa­tych bał­wa­nów. Poza tym kli­mat z każ­dą se­kun­dą po­noć odro­bi­nę się ocie­plał, więc nad­mor­ska aura mo­gła ich jesz­cze za­sko­czyć przy­jem­ny­mi tem­pe­ra­tu­ra­mi. 

Nad­szedł dzień wy­jaz­du. A w za­sa­dzie póź­ne po­po­łu­dnie, po­nie­waż Ro­land, jak za­wsze, pra­co­wał do ostat­nie­go trzo­now­ca ostat­nie­go pa­cjen­ta. Po­win­no ją to wzru­szyć. Po­win­na się tym za­chwy­cić. Rze­tel­ność jest za­le­tą. Ale wte­dy po raz pierw­szy, od­kąd się po­zna­li, po­czu­ła nie­po­kój. Same za­le­ty i ani jed­nej wady – to wy­da­wa­ło się Blan­ce czymś po­nad siły. Na tym tle jej wła­sny cha­rak­ter przy­po­mi­nał wy­bla­kły po wie­lu pra­niach pod­ko­szu­lek z sie­ciów­ki, kon­ku­ru­ją­cy z wy­pra­so­wa­ną śnież­no­bia­łą ko­szu­lą pro­sto od kraw­ca. Poza tym o wy­ru­sza­niu w da­le­kie po­dró­że wie­czo­rem nie mia­ła naj­lep­sze­go zda­nia. Ale to Ro­land był kie­row­cą (i den­ty­stą), więc po­wstrzy­ma­ła się od ko­men­ta­rza. 

Gdy­by je­cha­li jej wo­zem, mo­gła­by za­su­ge­ro­wać inną porę. Dwu­let­nie su­zu­ki swift pro­wa­dzi­ło się bez za­rzu­tu. Jed­nak wy­bór volks­wa­ge­na to­uare­ga Ro­lan­da oka­zał się dla nie­go czymś tak na­tu­ral­nym jak grzmot po ude­rze­niu pio­ru­na. Zresz­tą: jego po­mysł, jego sa­mo­chód – to się ro­zu­mia­ło samo przez się.

Te­raz Blan­kę zaj­mo­wa­ło coś in­ne­go. „Gdzie się po­dzia­ła pol­ska zło­ta je­sień?!” – wzdy­cha­ła, gdy odzia­na w pu­cho­wą kurt­kę, po dwu­dzie­stu mi­nu­tach bez­sku­tecz­ne­go cze­ka­nia na Ro­lan­da pod swo­im blo­kiem, zmar­z­nię­ta wra­ca­ła do miesz­ka­nia, by wy­słać mu ese­me­sa: „Daj znać, jak pod­je­dziesz”. Kie­dy się w koń­cu zja­wił, nie prze­pro­sił za spóź­nie­nie. Krót­kie­go: „Ale prze­cież już je­stem” nie da­ło­by się pod­cią­gnąć pod prze­jaw skru­chy, na­wet gdy­by na­giąć fak­ty w łuk zbli­żo­ny do okrę­gu.

Blan­ka bez sło­wa wsko­czy­ła do srebr­ne­go auta, któ­re wy­glą­da­ło, jak­by do­pie­ro co zje­cha­ło z li­nii pro­duk­cyj­nej, i ru­szy­li. Mie­li przed sobą góra pięć go­dzin jaz­dy. Dro­ga prze­bie­ga­ła spo­koj­nie. Ga­wę­dzi­li o tym i owym, co uśpi­ło jej czuj­ność. Nie obu­dzi­ły jej na­wet dłu­gie mo­no­lo­gi Ro­lan­da na te­mat osią­gów i in­nych pa­ra­me­trów jego su­per­wo­zu, a tak­że za­let ta­pi­cer­ki i do­sko­na­łe­go kształ­tu nad­ko­la. 

Po­tem opatrz­ność na­gle za­czę­ła da­wać Blan­ce wy­raź­niej­sze zna­ki, ta­kie o bar­dziej od­czu­wal­nym cha­rak­te­rze. Jak gdy­by źró­dłem sło­wa „opatrz­ność” była życz­li­wa za­chę­ta: „O, patrz no!”.

Nie dało się więc nie za­uwa­żyć, że mniej wię­cej na sto dzie­sią­tym ki­lo­me­trze za­czął sy­pać drob­ny śnie­żek, któ­ry po sied­miu se­kun­dach za­mie­nił się w po­twor­ną za­mieć. Pręd­kość sa­mo­cho­du ze stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę, na któ­re Ro­land po­zwo­lił so­bie mimo re­zy­gna­cji z au­to­stra­dy na rzecz po­my­ka­nia bocz­ny­mi dro­ga­mi (po­dob­no dla pięk­nych wi­do­ków), mu­sia­ła zo­stać zre­du­ko­wa­na do osiem­dzie­się­ciu, sześć­dzie­się­ciu, czter­dzie­stu, a w koń­cu do zera, gdy sa­mo­chód za­ko­pał się w za­spie. Ku roz­cza­ro­wa­niu Blan­ki auto w ce­nie ma­łe­go miesz­ka­nia nie było wy­po­sa­żo­ne ani w funk­cję sa­mo­od­ko­py­wa­nia czy two­rze­nia wo­kół sie­bie bań­ki do­brej po­go­dy, ani na­wet w zi­mo­we opo­ny. 

Na miej­sce, czy­li za­re­zer­wo­wa­ną przez Ro­lan­da kwa­te­rę wiel­ko­ści dwóch znacz­ków pocz­to­wych z urwa­nym ro­giem i bez ząb­ków, do­tar­li po dzie­wię­ciu naj­biel­szych go­dzi­nach w ży­ciu Blan­ki. Wy­peł­nio­nych pra­cą z szu­flą sa­mo­cho­do­wą, pcha­niem trzech i pół tony (wóz plus Ro­land), cze­ka­niem na po­moc dro­go­wą i fru­stra­cją męż­czy­zny roz­cza­ro­wa­ne­go ca­łym świa­tem. Przy czym męż­czy­zna ów do skła­do­wych tego świa­ta nie za­li­czał sie­bie. 

Jest taka sce­na w fil­mie Dzien­nik Brid­get Jo­nes: głów­na bo­ha­ter­ka w trak­cie ro­man­tycz­nej po­dró­ży ka­brio­le­tem z uko­cha­nym zo­sta­je przez sil­ny po­dmuch wia­tru po­zba­wio­na chust­ki, któ­ra mia­ła chro­nić jej fry­zu­rę przed ru­iną. Kie­dy do­cie­ra­ją na miej­sce, wło­sy Brid­get wy­glą­da­ją jak tuż po eks­plo­zji. A oczy­wi­ście nie tak chcia­ła się za­pre­zen­to­wać swo­je­mu męż­czyź­nie. Z Blan­ką było po­dob­nie, tyl­ko go­rzej. Zzia­ja­na, spo­co­na, z pół­płyn­ną reszt­ką tu­szu na rzę­sach, w ma­łym holu pen­sjo­na­tu opa­dła na fo­tel, ma­jąc na­dzie­ję ra­zem z nim za­paść się pod pod­ło­gę, byle tyl­ko Ro­land nie oglą­dał jej w tym sta­nie. 

Szyb­ko jed­nak zro­zu­mia­ła, że on sam jest na tyle zmę­czo­ny i wście­kły, by nie przej­mo­wać się głup­stwa­mi – i uwie­rzy­ła, iż te­raz może być już tyl­ko le­piej. Przy oka­zji od­zy­ska­ła zdol­ność wy­raź­ne­go wi­dze­nia, któ­rą utra­ci­ła z po­wo­du wy­czer­pa­nia, i tro­chę się ro­zej­rza­ła. Pen­sjo­nat nie za­słu­gi­wał na to mia­no. Bu­dy­nek sta­no­wił ra­czej skrzy­żo­wa­nie cha­ty chło­pa pańsz­czyź­nia­ne­go z dom­kiem typu Brda z cza­sów wcze­sne­go Gier­ka. Tem­pe­ra­tu­ra we wnę­trzu była zbli­żo­na do tej na ze­wnątrz. Poza tym na go­ści nie cze­kał ża­den po­si­łek, zwłasz­cza cie­pły. Wła­ści­cie­le nie na­rą­ba­li drew­na, bo „syn wy­je­chał, cór­ka za ty­dzień ro­dzi, szwa­gier miał uro­dzi­ny i jesz­cze pom­pa za­mar­z­ła”. Ba! – jak się oka­za­ło po dłuż­szym ocze­ki­wa­niu – na­wet her­ba­ty „ni ma”. 

Wi­dząc nie­pew­ną minę Blan­ki, Ro­land pół­gęb­kiem rzu­cił coś w ro­dza­ju uspra­wie­dli­wie­nia, że po se­zo­nie wy­bór kwa­ter był prak­tycz­nie ze­ro­wy, a jemu ma­rzy­ła się ja­kaś nie­kon­wen­cjo­nal­na miej­sców­ka. Na zdję­ciach w in­ter­ne­cie za­rów­no ta cha­łu­pa, jak i sama kwa­te­ra wy­glą­da­ły bar­dzo przy­tul­nie, ho­te­lu na­to­miast w ogó­le nie brał pod uwa­gę, bo to roz­wią­za­nie do­bre na wy­pad służ­bo­wy, a nie na ro­man­tycz­ną przy­go­dę. 

Jego ar­gu­men­ta­cja wy­da­wa­ła się sen­sow­na. Po­dej­rze­wa­nie Ro­lan­da o inne po­wo­dy ta­kie­go, a nie in­ne­go wy­bo­ru, na przy­kład fi­nan­so­we, Blan­ka zdu­si­ła w za­rod­ku, uzna­jąc je za pod­szep­ty mrocz­niej­szej stro­ny swo­jej oso­bo­wo­ści. 

Ich mi­kro­po­kój mie­ścił, i to le­d­wo, le­d­wo, jed­ną noc­ną szaf­kę, wie­szak i dwa osob­ne wą­skie łóż­ka. Pierw­sza myśl, jaka zro­dzi­ła się w gło­wie Blan­ki na ten wi­dok, to żeby te łóż­ka zsu­nąć – i dla wy­go­dy, i z po­wo­dów in­tym­no-ro­man­tycz­nych. Poza tym wtu­le­nie się w sie­bie po­zwo­li­ło­by im naj­zwy­czaj­niej w świe­cie wza­jem­nie się ogrzać. 

Cze­ka­ła, aż Ro­land po­wie gło­śno to, o czym ona po­my­śla­ła, a na­stęp­nie przej­dzie od słów do czy­nów. Ale nic ta­kie­go nie na­stą­pi­ło. Wci­snął wa­liz­kę w kąt, na­wet nie pró­bu­jąc jej otwo­rzyć, po czym rzu­cił na nią kurt­kę, a na­stęp­nie po­lar i T-shirt, od któ­rych bły­ska­wicz­nie się uwol­nił. Nie za­wra­cał so­bie przy tym gło­wy skła­da­niem ich w kost­kę ani w inne fi­gu­ry geo­me­trycz­ne. Po­tem zsu­nął no­wiut­kie buty trek­kin­go­we mar­ki Sa­lo­mon i rzu­cił je w kąt po­ko­ju, aż w koń­cu, odzia­ny je­dy­nie w gra­na­to­we bok­ser­ki i skar­pet­ki, wśli­zgnął się pod koł­drę jed­ne­go z ar­bi­tral­nie wy­bra­nych przez sie­bie łó­żek. Pod­czas wszyst­kich tych czyn­no­ści, któ­re w su­mie za­ję­ły mu nie wię­cej niż trzy­dzie­ści se­kund, na Blan­kę nie spoj­rzał ani razu. 

Uło­żyw­szy się na ple­cach, za­mknął oczy, wes­tchnął – głę­bo­ko, cięż­ko, jak ste­ra­ny ży­ciem stu­la­tek – i znie­ru­cho­miał. 

Zdez­o­rien­to­wa­na. Wła­śnie tak po­czu­ła się Blan­ka, za­nim do­pa­dły ją ko­lej­ne, nie­po­ha­mo­wa­ne uczu­cia: nie­do­wie­rza­nie, kon­ster­na­cja, oszo­ło­mie­nie, a wresz­cie smu­tek. W koń­cu jed­nak mózg przy­szedł jej z po­mo­cą i – jak za­zwy­czaj, gdy trze­ba się uchro­nić przed sza­leń­stwem i roz­pa­czą – po­szu­kał wy­tłu­ma­cze­nia. Zra­cjo­na­li­zo­wał. Oswo­ił rze­czy­wi­stość, by wy­da­wa­ła się moż­li­wa do przy­ję­cia, nie po­wo­du­jąc po­waż­ne­go uszczerb­ku na psy­chi­ce.

A więc Ro­land jest jed­nak zwy­kłym czło­wie­kiem i od­czu­wa zmę­cze­nie. Cza­sa­mi daje za wy­gra­ną. Oka­zu­je sła­bość. A że za­po­mniał po­wie­dzieć „do­bra­noc” czy za­py­tać, któ­re łóż­ko ona woli... To dro­bia­zgi. Bła­host­ki. Nie trze­ba być ma­łost­ko­wym. 

I tego po­sta­no­wi­ła się trzy­mać. 

Uko­iw­szy ner­wy, mo­gła w koń­cu za­jąć się sobą. Prze­spa­nie gło­du i chło­du było naj­lep­szym, bo je­dy­nym, po­my­słem.

O bez­sze­lest­nym wy­mknię­ciu się do ła­zien­ki na ko­ry­ta­rzu nie mo­gło być mowy. Drzwi ich po­ko­ju nie­mi­ło­sier­nie skrzy­pia­ły. Kwa­te­ra zo­sta­ła wpraw­dzie wy­po­sa­żo­na w umy­wal­kę, co przy­wo­dzi­ło na myśl kli­ma­ty domu wcza­so­we­go FWP, ale Blan­ka nie za­ry­zy­ko­wa­ła od­krę­ce­nia kra­nu. Mia­ła prze­czu­cie, że oprócz szu­mu wody ge­ne­ro­wał tak­że pi­ski. 

Po­szła więc w śla­dy Ro­lan­da. Z po­wo­du ni­skiej tem­pe­ra­tu­ry w po­miesz­cze­niu nie od­wa­ży­ła się jed­nak zrzu­cić z sie­bie ca­łej odzie­ży. Po­zo­sta­ła w raj­sto­pach, swe­trze i skar­pet­kach. Zga­si­ła świa­tło i scho­wa­ła się ra­zem z gło­wą pod koł­drę. Ze wszyst­kich sił, ja­kie jej po­zo­sta­ły, spró­bo­wa­ła od­ciąć się od re­aliów, ucie­ka­jąc w świat wy­obraź­ni. Wy­świe­tli­ła so­bie w gło­wie film: upal­ny dzień na pla­ży, pal­my, nie­mal bia­ły od bla­sku słoń­ca pia­sek i so­czy­ście nie­bie­ski, ko­ją­co cie­pły oce­an. Or­ga­nizm jed­nak wie­dział swo­je i nie umiał za­po­mnieć o chło­dzie i gło­dzie. 

Mniej wię­cej po trzech kwa­dran­sach tych zma­gań od stro­ny łóż­ka Ro­lan­da do­bie­gło zdu­szo­ne wark­nię­cie: 

– Cho­le­ra. Za go­rą­co. Za dusz­no. Nie za­snę.

Blan­ka po­sta­no­wi­ła uda­wać, że śpi. Prze­cze­kać to. Ale jej plan spa­lił na pa­new­ce.

– Hej, sły­szysz, co mó­wię? – Ro­land za­war­czał te­raz dużo gło­śniej. – Się­gnij, z ła­ski swo­jej, do okna, masz bli­żej. 

Mia­ła bli­żej, to fakt – jej łóż­ko przy­le­ga­ło dłuż­szym bo­kiem do ścia­ny z je­dy­nym tu oknem. Pa­ra­pet od po­dusz­ki dzie­li­ło mniej wię­cej pół me­tra. Aby do­się­gnąć do klam­ki, wy­star­czy­ło dźwi­gnąć się do sia­du i na całą dłu­gość wy­cią­gnąć rękę. 

– Prze­cież jest chł...

– Nie za­snę... – jęk­nął, nie po­zwa­la­jąc jej do­koń­czyć zda­nia. 

Nie mia­ła siły na dys­ku­sję. Nie mia­ła na­wet siły zdzi­wić się, że go­to­wa jest tak ła­two ulec. To nie była ona. Ale je­że­li nie ona, to kto? Czy pra­gnie­nie sta­bi­li­za­cji u boku so­lid­ne­go sto­ma­to­lo­ga oka­za­ło się aż tak sil­ne? Czy do­tych­cza­so­we ży­cie aż tak jej do­ku­czy­ło, że na­dzie­ja na nor­mal­ną przy­szłość za­czę­ła ob­ra­cać się prze­ciw­ko niej? 

Usia­dła. Okno ustą­pi­ło z roz­dzie­ra­ją­cym zgrzy­tem. Nie­wy­po­sa­żo­ne w sys­tem uchy­la­nia, roz­dzia­wi­ło się jak wro­ta sto­do­ły. Blan­ka się­gnę­ła pod łóż­ko po but i po­sta­wi­ła go na pa­ra­pe­cie mię­dzy ścia­ną a skrzy­dłem okna, by nie otwie­ra­ło się zbyt osten­ta­cyj­nie. 

– Sze­rzej po­pro­szę – wark­nął Ro­land jak ra­so­wy den­ty­sta.

Zno­wu ule­gła. Płat­ki śnie­gu pa­da­ły na wy­sta­ją­cy spod koł­dry czu­bek jej gło­wy i nic już nie mo­gło im w tym prze­szko­dzić. Czap­ka głę­bo­ko na­su­nię­ta na uszy chro­ni­ła tyl­ko po­ło­wicz­nie. I na pew­no nie po­ma­ga­ła za­snąć.

O trze­ciej nad ra­nem Blan­ka uzna­ła rów­ny od­dech Ro­lan­da za ozna­kę wej­ścia w fazę REM. Wte­dy ostroż­nie, po cen­ty­me­trze na mi­nu­tę, co ja­kimś cu­dem po­zwa­la­ło stłu­mić skrzy­pie­nie za­wia­sów, prze­su­nę­ła but na pa­ra­pe­cie na tyle, by nie­mal zu­peł­nie za­mknąć okno. 

Obu­dzi­ła się oko­ło czter­na­stej – głod­na i na­dal zmę­czo­na. Każ­dy mię­sień w jej cie­le bła­gał o cie­płą ką­piel i ma­saż. Zer­k­nę­ła na łóż­ko Ro­lan­da. Spał w naj­lep­sze, otu­lo­ny koł­drą jak lar­wa ko­ko­nem. Blan­ka dla nie­po­zna­ki roz­war­ła ostroż­nie okno do po­zy­cji wyj­ścio­wej i z pa­ro­ma przy­bo­ra­mi to­a­le­to­wy­mi wy­mknę­ła się do ła­zien­ki.

Kie­dy wró­ci­ła, Ro­land sie­dział na łóż­ku z miną mę­czen­ni­ka. Mruk­nął coś na po­wi­ta­nie, ale na­dal na nią nie pa­trzył. Mo­gła mieć na so­bie strój do nur­ko­wa­nia, nie ro­bi­ło mu to żad­nej róż­ni­cy. Może jej oso­ba tak­że nie­wie­le go ob­cho­dzi­ła? 

Skar­ci­ła samą sie­bie, że prze­sa­dza i nie ma krzty wy­ro­zu­mia­ło­ści dla zmę­czo­ne­go czło­wie­ka. Tym bar­dziej że kil­ka­na­ście mi­nut póź­niej, po do­pro­wa­dze­niu się do ładu, wy­pi­ciu na spół­kę bu­tel­ki coca-coli i zje­dze­niu pacz­ki chip­sów, od­na­le­zio­nych przez Blan­kę na dnie wa­liz­ki, zgod­nie po­sta­no­wi­li ra­to­wać się uciecz­ką. Nie na sta­łe, bo prze­cież po­kój był opła­co­ny. Ro­land zwró­cił jej na to uwa­gę, za­nim wy­szła z pro­po­zy­cją po­szu­ka­nia no­we­go lo­kum. Po­sta­no­wi­li jed­nak ro­zej­rzeć się przy­naj­mniej za czymś na ząb i ja­kimś go­rą­cym na­po­jem. 

To­czy­li się sa­mo­cho­dem w śli­ma­czym tem­pie po byle ja­kiej dro­dze wzdłuż pół­to­ra­me­tro­wych zasp, któ­re cał­ko­wi­cie za­sła­nia­ły im mo­rze, i wy­pa­try­wa­li knaj­py, baru, skle­pu spo­żyw­cze­go czy bud­ki z hot do­ga­mi. Od cza­su do cza­su mi­ja­li na­wet coś w tym ro­dza­ju, ale wszyst­ko za­mknię­te na czte­ry spu­sty. Nic dziw­ne­go – był ko­niec li­sto­pa­da. Naj­wy­raź­niej miej­sco­wi ro­bi­li za­ku­py spo­żyw­cze gdzie in­dziej, może w więk­szej miej­sco­wo­ści. Tu­taj ża­den drob­ny skle­pi­karz nie miał­by ra­czej szans na prze­trwa­nie. O ga­stro­no­mii – z bra­ku tu­ry­stów – nie wspo­mi­na­jąc. 

Kie­dy Ro­land w koń­cu za­trzy­mał się na po­bo­czu, wy­zu­ty z sił i na­dziei, Blan­ka sko­rzy­sta­ła z oka­zji i znad opusz­czo­nej szy­by po­ma­cha­ła do przy­pad­ko­we­go prze­chod­nia – dru­giej na­po­tka­nej tego dnia ży­wej isto­ty. Pierw­szą był bia­ły kot, któ­ry prze­biegł im dro­gę.

– To do­bry znak! – ucie­szy­ła się Blan­ka. – My­ślę, że za­dzia­ła na za­sa­dzie od­wrot­no­ści do czar­ne­go. 

Po­ja­wie­nie się prze­chod­nia zda­wa­ło się po­twier­dzać jej przy­pusz­cze­nia.

Męż­czy­zna, wy­glą­da­ją­cy na miej­sco­we­go, za­re­ago­wał na ma­cha­nie i uśmiech ład­nej blon­dyn­ki, pod­szedł do sa­mo­cho­du i po­in­for­mo­wał jego pa­sa­że­rów, że trzy ki­lo­me­try stąd znaj­du­je się cha­łu­pa zwa­na Schro­ni­skiem pod Ciu­pa­gą, gdzie moż­na zjeść coś cie­płe­go. 

– Ale je­ste­śmy nad mo­rzem, nie w gó­rach? – Zbi­ta z tro­pu Blan­ka go­to­wa była uwie­rzyć, że Ro­land nie­po­strze­że­nie, na­wet dla sa­me­go sie­bie, po­my­lił pół­noc z po­łu­dniem i osta­tecz­nie wy­lą­do­wa­li pod Ta­tra­mi. Nie za­uwa­ży­ła wpraw­dzie po dro­dze nie­rów­no­ści te­re­nu, ale to mo­gło być wy­ni­kiem sil­nej su­ge­stii, że zmie­rza­ją nad Bał­tyk. Umysł ludz­ki jest pe­łen nie­od­kry­tych przez na­ukę za­ka­mar­ków i za­pad­ni. 

– No nad mo­rzem, nad mo­rzem. Prze­cie wi­dać – za­pew­nił ją miej­sco­wy, za­ta­cza­jąc ręką sze­ro­ki łuk. 

Po­wio­dła za nią wzro­kiem, ale oprócz wy­so­kich zasp nie do­strze­gła ni­cze­go. 

Dro­ga do zba­wie­nia, jak wia­do­mo, nie jest sze­ro­ką, gład­ką au­to­stra­dą. W tym wy­pad­ku była wą­ska, nie­rów­na i ob­lo­dzo­na. Po­ko­na­nie trzech ki­lo­me­trów za­ję­ło im tyle cza­su, ile śred­nio zdol­ne­mu al­pi­ni­ście wdra­pa­nie się na Mo­unt Eve­rest, wli­cza­jąc w to pstryk­nię­cie so­bie po dro­dze kil­ku fo­tek z yeti. 

Cha­łu­pa była ogrom­na i wy­glą­da­ła nie­spo­dzie­wa­nie jak na Po­mo­rze, bo na­praw­dę przy­po­mi­na­ła gór­skie schro­ni­sko. Przy­wi­ta­ło ich prze­stron­ne przy­tul­ne wnę­trze w nie­na­gan­nie gó­ral­skim sty­lu, z ob­raz­ka­mi ma­lo­wa­ny­mi na szkle oraz in­ny­mi fol­ko­wy­mi ga­dże­ta­mi. Pa­no­wa­ło tu przy­jem­ne cie­pło, pach­nia­ło świer­ko­wym la­sem i do­brze do­pra­wio­nym mię­si­wem. Moż­na tu było nie tyl­ko zjeść, lecz tak­że wy­na­jąć po­ko­je. Nie­ste­ty, Blan­ka i Ro­land miesz­ka­li gdzie in­dziej, a to „gdzie in­dziej” zo­sta­ło – jak su­cho za­uwa­żył męż­czy­zna – z góry opła­co­ne. Wła­ści­cie­le kwa­te­ry nie wy­glą­da­li na ta­kich, któ­rzy od­da­dzą co­kol­wiek bez wal­ki, Ro­land na­to­miast nie chciał skoń­czyć z wi­dła­mi w ple­cach ani wy­ry­wać im pie­nię­dzy z gar­dła, bo to ni­jak się mia­ło do re­lak­su. Poza tym nie za­mie­rzał tra­cić ener­gii ani cza­su na prze­pro­wadz­ki, w koń­cu nie przy­je­cha­li tu na mie­siąc. A że zdję­cia kwa­te­ry były za­fał­szo­wa­ne, to już nie jego wina. Cho­dzi­ło mu na­wet po gło­wie skie­ro­wa­nie do sądu spra­wy o od­szko­do­wa­nie, co wy­ma­ga­ło cier­pie­nia w peł­nym wy­ku­pio­nym wy­mia­rze, jak się wy­ra­ził. 

Dia­blik za­czął szep­tać Blan­ce do ucha brzyd­kie rze­czy, lecz i tym ra­zem po­sta­no­wi­ła go zi­gno­ro­wać. Fak­tycz­nie, wy­pad był krót­ki, więc nie­do­god­no­ści nie po­win­ny mieć aż ta­kie­go zna­cze­nia. Zde­cy­do­wa­ła się cie­szyć każ­dą chwi­lą. Jak choć­by tą – w mi­łym wnę­trzu. 

W ob­szer­nej głów­nej sali stał dłu­gi stół z ja­sne­go drew­na. Sie­dzia­ło przy nim tro­je trzy­dzie­sto­pa­ro­lat­ków: męż­czy­zna i dwie ko­bie­ty. Naj­wy­raź­niej byli w do­brym na­stro­ju. Blan­ka po­czu­ła ukłu­cie za­zdro­ści. Ro­land po­pa­trzył na to­wa­rzy­stwo bez sło­wa, ale ona, bli­ska pła­czu ze szczę­ścia i z ulgi, że wresz­cie za­zna­ją odro­bi­ny nor­mal­no­ści, rzu­ci­ła w stro­nę tu­ry­stów przy­ja­zne „dzień do­bry!”. Od­po­wie­dzie­li jej, do­rzu­ca­jąc uśmie­chy. Z nie­zbyt gło­śno na­sta­wio­ne­go ra­dia do­bie­ga­ła gó­ral­ska mu­zy­ka. Wo­ka­li­sta za­wo­dził na gra­ni­cy pła­czu i jo­dło­wa­nia, czy­li ty­po­wo po pod­ha­lań­sku, szar­piąc du­sze słu­cha­czy: 

 

Hej, góry, nase góry,

Hej, góry i do­li­ny,

Hej, noj­piek­niej­se w świe­cie

Gó­ral­skie som dziyw­cy­ny...

 

Czy nie po­win­na roz­le­gać się tu ra­czej pieśń: „Mo­rze, na­sze mo­rze! Wier­nie cie­bie bę­dziem strzec”? – prze­mknę­ło Blan­ce przez gło­wę, ale w ob­li­czu ostat­nich wy­da­rzeń i ogól­ne­go po­mie­sza­nia z po­plą­ta­niem po­sta­no­wi­ła nie dzi­wić się już ni­cze­mu.

Ścią­gnę­li kurt­ki i za­ję­li miej­sca przy sto­le. Ro­land pierw­szy się­gnął po kar­tę dań – dwie drew­no­po­dob­ne okład­ki skry­wa­ją­ce po­je­dyn­czy li­stek po­żół­kłe­go pa­pie­ru. Wy­dru­ko­wa­no na nim menu tak krót­kie, że moż­na je było ob­jąć jed­nym spoj­rze­niem. Za­wie­ra­ło tyl­ko trzy po­zy­cje: gru­le oma­sco­ne ze skwar­ka­mi, kwa­śni­cę i ha­łu­ski. Po­ga­pił się na tę ofer­tę bez sło­wa, po czym gło­śno za­trza­snął menu i odło­żył na bok. Drew­no­po­dob­ne okład­ki cięż­ko ude­rzy­ły o blat sto­łu. Ro­land nie po­dzie­lił się z Blan­ką ani na­by­tą przed chwi­lą wie­dzą, ani kar­tą dań.

Nie zdą­ży­ła zgad­nąć, cze­go wła­ści­wie jest świad­kiem i z ja­kie­go po­wo­du, bo po­de­szła do nich przy­sa­dzi­sta ko­bie­ta w śred­nim wie­ku, w kwie­ci­stej spód­ni­cy, bia­łej ko­szu­li, ha­fto­wa­nym ser­da­ku, ze sznu­rem czer­wo­nych ko­ra­li wo­kół krót­kiej szyi, w kierp­cach i z gład­ko za­cze­sa­ny­mi wło­sa­mi ze­bra­ny­mi w mały ko­czek nad kar­kiem. Rze­czo­wym to­nem oso­by, któ­ra nie lubi ce­re­gie­li, rze­kła:

– Wi­toj­cie. Cego wom po­trze­ba?

Ro­land i tym ra­zem ubiegł swo­ją to­wa­rzysz­kę.

– Te... ta­kie... – za­jąk­nął się. – Gru­le... coś tam. Z czymś tam. 

Przy­sa­dzi­sta ko­bie­ta, wy­pisz wy­ma­luj gaź­dzi­na, ski­nę­ła gło­wą i zer­k­nę­ła na Blan­kę z do­strze­gal­nym py­ta­niem w oczach. Mi­nę­ły trzy peł­ne na­pię­cia se­kun­dy, w któ­rych wa­ży­ły się losy wpraw­dzie nie wia­do­mo cze­go, ale za to bar­dzo wy­raź­nie.

– Po­pro­si­my dwa razy to samo – ode­zwa­ła się nie­pew­nym gło­sem Blan­ka, kła­dąc ak­cent na pierw­sze sło­wo. Spró­bo­wa­ła tym sa­mym zneu­tra­li­zo­wać gbu­ro­wa­tość Ro­lan­da i jed­no­cze­śnie za nią prze­pro­sić. – I her­ba­tę, je­śli moż­na – do­da­ła z bla­dym uśmie­chem. 

Ostat­kiem sił szu­ka­ła dla swo­je­go to­wa­rzy­sza uspra­wie­dli­wie­nia. Lek­ce­wa­że­nie jej po­trzeb, ba!, na­wet jej obec­no­ści i aro­gan­cja wo­bec in­nych na pew­no były skut­kiem prze­mę­cze­nia i roz­cza­ro­wa­nia. W koń­cu sam za­ini­cjo­wał tę wy­ciecz­kę i przez wie­le go­dzin pro­wa­dził sa­mo­chód. W jego pla­nach na pew­no nie tak to mia­ło wy­glą­dać. Ma­rzy­ła mu się ro­man­tycz­na przy­go­da, jak mó­wił, a tym­cza­sem okrut­ny los rzu­cał mu kło­dy za­rów­no pod nogi, jak i pod koła to­uare­ga. Mu­sia­ło być mu strasz­nie wstyd, że wpu­ścił ich w te śnież­ne ma­li­ny. Stu­por oka­zał się wi­docz­nie je­dy­nym ra­tun­kiem dla prze­ży­wa­ją­ce­go ka­tu­sze ego. Poza tym to wszyst­ko mo­gło świad­czyć o jego po­nad­prze­cięt­nej wraż­li­wo­ści.

Ale czy na­praw­dę go tłu­ma­czy­ło?

Blan­ka szyb­ko po­cie­szy­ła się my­ślą, że mo­gło być go­rzej. Mógł blu­zgać, krzy­czeć, wa­lić pię­ścią w stół, do­stać ata­ku pa­ni­ki, a na­wet za­rzą­dzić na­tych­mia­sto­wy po­wrót do domu. Tym­cza­sem on po pro­stu za­padł się w sie­bie. I znów się po­cie­szy­ła, że to za­raz mi­nie. Ro­land zje, od­pocz­nie, oswoi się z wa­run­ka­mi at­mos­fe­rycz­ny­mi i od tej chwi­li bę­dzie już tyl­ko le­piej. 

W ocze­ki­wa­niu na po­si­łek spró­bo­wa­ła za­jąć swo­je­go to­wa­rzy­sza roz­mo­wą, żeby to „le­piej” choć odro­bi­nę za­chę­cić do wy­chy­nię­cia na świa­tło dzien­ne. Ro­land jed­nak nie dał się spro­wo­ko­wać. Mil­czał jak Gie­wont. 

Je­dze­nie oka­za­ło się smacz­ne i ob­fi­te. A her­ba­ta sma­ko­wa­ła Blan­ce jak w praw­dzi­wym gór­skim schro­ni­sku po po­wro­cie z dłu­gie­go szla­ku. Jesz­cze chwi­la i go­to­wa by­ła­by uwie­rzyć, że za pro­giem cze­ka na nich pa­no­ra­ma Tatr, tu i ów­dzie uroz­ma­ico­na sza­rot­ką, ko­zi­cą i gó­ra­lem.

Le­d­wo skoń­czy­li jeść, oka­za­ło się, że naj­wyż­szy czas na ko­la­cję – wy­bi­ła bo­wiem dzie­więt­na­sta. Do­niósł o tym cie­pły głos z ra­dia, któ­ry za­raz po­tem stward­niał, by za­ko­mu­ni­ko­wać:

– Uwa­ga, dal­sze po­gor­sze­nie po­go­dy, na Bał­ty­ku sztorm, na lą­dzie za­wie­je i za­mie­cie. Tem­pe­ra­tu­ra ni­ska i na­dal spa­da.

– No – ode­zwał się Ro­land, po raz pierw­szy od kil­ku kwa­dran­sów. – Pora się zbie­rać. 

– O tak. – Blan­ka ucie­szy­ła się, że jej męż­czy­zna od­zy­skał zdol­ność mó­wie­nia i my­śle­nia. Poza tym po­wie­dział „my”, a nie „ja”. – Je­stem sko­na­na. Ma­rzę o łóż­ku. Wiesz co? Może wy­ku­pi­my so­bie tu noc­leg? Ja fun­du­ję. – Po­czu­ła się w obo­wiąz­ku wziąć na sie­bie kosz­ty swo­je­go po­my­słu. 

Ro­land wy­glą­dał na nie­mi­le za­sko­czo­ne­go. Po­my­śla­ła, że to z po­wo­du jej pro­po­zy­cji fi­nan­so­wej, któ­ra ugo­dzi­ła w jego ho­nor. 

– Nie to mia­łem na my­śli – spre­cy­zo­wał gło­śno i wy­raź­nie po­wo­dy swo­jej re­ak­cji, za­nim za­czę­ła się uspra­wie­dli­wiać. – Mó­wię o spa­ce­rze, rap­tem dy­sz­ka wzdłuż wydm, w dwie stro­ny. Nic wiel­kie­go. Pryszcz. 

W Schro­ni­sku pod Ciu­pa­gą za­pa­dła ci­sza. Czy to­wa­rzy­stwo obok, roz­ma­wia­ją­ce do­tąd pół­gło­sem, usły­sza­ło do­no­śny ko­mu­ni­kat Ro­lan­da, czy po pro­stu aku­rat w tym mo­men­cie trój­ce tu­ry­stów skoń­czy­ły się te­ma­ty? I czy w ra­diu na­gle wy­czer­pa­ły się ba­te­rie, czy ra­czej na ra­dio­sta­cję spa­dła śnież­na cza­pa z ga­łę­zi po­bli­skie­go smre­ka? Tak czy ina­czej to na­głe mil­cze­nie, do spół­ki z za­wo­dze­niem wia­tru za oknem, po­słu­ży­ło za ide­al­ne tło dla pierw­szej my­śli, któ­ra po­ja­wi­ła się w gło­wie Blan­ki: „Dzie­sięć ki­lo­me­trów? Pryszcz? Chy­ba na py­sku wie­lo­ry­ba”.

A po­nie­waż to­wa­rzy­stwo i ra­dio na­dal mil­cza­ły, nic już nie mo­gło jej ura­to­wać przed na­tło­kiem dal­szych my­śli i ob­ra­zów: „Bę­dzie­my brnąć po pas w lo­do­wo-śnież­nych za­sie­kach, aż po­rwie nas la­wi­na, któ­ra zej­dzie z wydm. Trosz­kę so­bie pod nią po­le­ży­my, ale tyl­ko do cza­su, gdy wi­chu­ra i za­dym­ka zmio­tą nas z pla­ży do mo­rza, któ­re po stu dniach wy­rzu­ci na­sze zwło­ki w Sztok­hol­mie pod ra­tu­szem. Ale to nie prze­szko­dzi nam iść da­lej. Nie­ee. W koń­cu po to tu przy­je­cha­li­śmy – żeby od­po­cząć”.

Ro­land mu­siał wy­czy­tać z jej twa­rzy coś nie­po­ko­ją­ce­go, bo za­czep­nie za­py­tał: 

– Czy to zna­czy, że za­mie­rzasz ki­sić się w czte­rech ścia­nach?

Na­wet nie za­uwa­ży­ła, kie­dy pu­ści­ła w niej tama – uprzej­mo­ści, uspra­wie­dli­wia­nia go, de­li­kat­no­ści, cho­re­go opty­mi­zmu i na­iw­nej wia­ry w szczę­ście.

– Za­mie­rzam prze­żyć – po­wie­dzia­ła przez za­ci­śnię­te zęby. – Sko­ro nie mogę się opa­lać ani pły­wać, zo­sta­ła mi tyl­ko ta jed­na for­ma re­lak­su: prze­ży­cie. Na ze­wnątrz jest mi­nus dwa­dzie­ścia, śnieg na­pie­prza, jak­by się cze­goś na­wą­chał, jest śli­sko, ciem­no, głę­bo­ko i ze­wsząd nad­cią­ga­ją bia­łe niedź­wie­dzie. Na pew­no mają bar­dzo po­nu­re pla­ny na wie­czór. A ty mi pro­po­nu­jesz spa­ce­rek?

– Ja­kie zno­wu niedź­wie­dzie? – Ro­land uniósł brwi.

– Nor­mal­ne! – krzyk­nę­ła Blan­ka. – Nad­mor­skie! Po­lar­no-pla­żo­we! 

Męż­czy­zna po­de­rwał się z miej­sca. Pchnię­te no­ga­mi krze­sło za­szu­ra­ło po de­skach pod­ło­gi, po­tem przez mo­ment się wa­ha­ło, czy upaść, ale w koń­cu po­rzu­ci­ło ten po­mysł. 

– Ach tak?! – Ro­land nie przej­mo­wał się pu­blicz­no­ścią. A może – tak jak wcze­śniej Blan­kę – stra­cił współ­bie­siad­ni­ków z pola wi­dze­nia, sku­pio­ny na wła­snych emo­cjach. – Więc za­mie­rzasz znie­chę­cić mnie kpi­ną i sy­mu­la­cją za­ła­ma­nia ner­wo­we­go po­łą­czo­ne­go z beł­ko­tli­wym wy­ra­ża­niem męt­nych opi­nii?! 

Za­miast od­po­wie­dzi Blan­ki w po­miesz­cze­niu dało się sły­szeć od­głos od­su­wa­nych ostroż­nie krze­seł.

– To my już... Do­bra­noc pań­stwu. – Ko­bie­ta, któ­ra to po­wie­dzia­ła, po­sła­ła w prze­strzeń mię­dzy Blan­ką a Ro­lan­dem spło­szo­ny uśmiech i ra­zem z po­zo­sta­łą dwój­ką znik­nę­ła na scho­dach pro­wa­dzą­cych na pię­tro. 

Ro­land, na­bur­mu­szo­ny jak roz­dym­ka ty­gry­sia, po­wo­li opadł z po­wro­tem na krze­sło, o mały włos się z nim nie mi­nąw­szy. Przez dłuż­szy czas nic się nie dzia­ło. Z ra­dia, któ­re nie­wy­tłu­ma­czal­nym zrzą­dze­niem losu od­zy­ska­ło głos, do­bie­gło cha­rak­te­ry­stycz­ne pi­ka­nie za­po­wia­da­ją­ce peł­ną go­dzi­nę, po czym spi­ker ogło­sił: 

– Mi­nę­ła dwu­dzie­sta pierw­sza. Mamy cał­ko­wi­te za­ła­ma­nie po­go­dy.

„Gdzie, do cho­le­ry, po­dzia­ły się dwie go­dzi­ny?” – zdu­mia­ła się Blan­ka. Zmę­cze­nie i zde­ner­wo­wa­nie mu­sia­ły na­praw­dę po­rząd­nie kop­nąć ją w czasz­kę, sko­ro prze­ga­pi­ła nie­du­ży, bo nie­du­ży, ale bez­cen­ny, jak wszyst­kie inne, ka­wa­łek swo­je­go ży­cia. 

Roz­cza­ro­wa­nie. Tyl­ko to ko­ła­ta­ło się po jej wy­peł­nio­nych watą zwo­jach mó­zgo­wych. Zno­wu roz­cza­ro­wa­nie. Ale prze­cież nie ocze­ki­wa­ła wie­le. Je­dy­nie nor­mal­ne­go, faj­ne­go fa­ce­ta. 

Nie za­uwa­ży­ła, że do po­miesz­cze­nia wró­ci­ła gaź­dzi­na. Nie po­rzu­ca­jąc gó­ral­skie­go za­śpie­wu, po­wie­dzia­ła, pod­cho­dząc bli­żej sto­łu: 

– A izby wam nie trza? Cy kce­cie ca­luś­ką noc­kę tu­tej prze­bi­do­wać? No i kto to tyz wi­dzioł cho­dzić w tako bide po nocy. Boj­no. Stra­śny duje i ku­rzy.

Obo­je po­pa­trzy­li na nią pół­przy­tom­nie. Pierw­sza ock­nę­ła się Blan­ka.

– Po­kój? O, chęt­nie! – Wsta­ła i po­pa­trzy­ła na Ro­lan­da. Wy­glą­dał jak tuż po prze­pro­wa­dze­niu u pa­cjen­ta eks­trak­cji trzech trzo­now­ców po nie­wła­ści­wej stro­nie szczę­ki. Zro­bi­ło jej się go żal. – Sły­szysz, Rol? 

Na­wet na nią nie spoj­rzał.

– Ni­g­dzie nie idę. Sko­ro nie mogę po­spa­ce­ro­wać, to daj mi spo­kój. I nie mów do mnie Rol. 

Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– A ja chęt­nie prze­śpię się w nor­mal­nym łóż­ku. W cie­ple. Bez czap­ki przy­sy­pa­nej śnie­giem. 

– To wos chłop? – Ko­bie­ta wska­za­ła bro­dą na Ro­lan­da. 

Blan­ka wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.

– My­śla­łam, że tak. Ale mój po­wi­nien spać ze mną w łóż­ku, a nie szu­kać po nocy to­wa­rzy­stwa nie­zna­jo­mych niedź­wie­dzi.

Gaź­dzi­na po­ki­wa­ła gło­wą, jak­by te­mat nie był jej obcy.

– Je­den za ba­ba­mi – po­wie­dzia­ła – dru­gi za niedź­wie­dzia­mi, je­sce in­k­szy za ło­wiec­ka­mi... Ło­staw­cie go tu, opac­nio­ka. He­boj­cie wart­ko. 

Blan­ce nie trze­ba było dwa razy po­wta­rzać.

Po­kój oka­zał się cie­pły, przy­tul­ny, łóż­ko było sze­ro­kie, po­ściel pach­nia­ła świer­ko­wym la­sem. Znaj­do­wa­ła się tu też ła­zien­ka z prysz­ni­cem, ręcz­ni­ka­mi i wszyst­kim, co mo­gło się przy­dać za­błą­ka­ne­mu tu­ry­ście, łącz­nie z fa­brycz­nie za­pa­ko­wa­ną szczo­tecz­ką do zę­bów. 

Od­świe­żo­na, na­je­dzo­na i wol­na od wy­rzu­tów su­mie­nia Blan­ka za­pa­dła w sen, gdy tyl­ko po­ło­ży­ła gło­wę na po­dusz­ce. W ta­kim tem­pie nie zda­rzy­ło jej się za­snąć od czwar­tej kla­sy pod­sta­wów­ki. 








ROZ­DZIAŁ DRU­GI

Ko­lej­ny nad­mor­ski po­ra­nek, w po­rów­na­niu z po­przed­nim, któ­ry dla Blan­ki na­stał oko­ło go­dzi­ny czter­na­stej, był jak prze­bu­dze­nie się bez kaca mimo hu­lan­ki dzień wcze­śniej.

W sali na par­te­rze, mu­śnię­tej słoń­cem, nie za­sta­ła ży­wej du­szy. Nie zmar­twił jej ten wi­dok. Nie oba­wia­ła się o Ro­lan­da. Z pew­no­ścią wró­cił na hard­co­re’ową kwa­te­rę i spę­dził tam noc po­kry­ty szro­nem, czy­li tak jak lu­bił. Za­sta­na­wia­nie się nad ich re­la­cją oraz jej ro­ko­wa­nia­mi odło­ży­ła na póź­niej. Było zbyt pięk­nie, żeby wy­rzą­dzać so­bie krzyw­dę za­mar­twia­niem się. 

Kie­dy uśmiech­nię­ta go­spo­dy­ni po kil­ku życz­li­wych sło­wach po­wi­ta­nia po­sta­wi­ła przed Blan­ką ta­lerz ja­jecz­ni­cy na bocz­ku wraz z dużą paj­dą pach­ną­ce­go chle­ba i kub­kiem go­rą­cej kawy z mle­kiem, cia­ło i du­sza po­czu­ły spo­kój ab­so­lut­ny. Je­śli ktoś by ją za­py­tał, po co była ta cała po­ro­nio­na wy­pra­wa, od­po­wie­dzia­ła­by bez wa­ha­nia, że dla tej chwi­li.

Zna­jo­my głos z ra­dia po­in­for­mo­wał, że mi­nę­ła dzie­sią­ta. I że opa­dy śnie­gu nie usta­ją. 

Blan­ka prze­łknę­ła wła­śnie ostat­ni łyk kawy. 

Gdy­by pró­bo­wa­ła to zro­bić pół­to­rej se­kun­dy póź­niej, skoń­czy­ło­by się za­dła­wie­niem. 

Bo oto drzwi wej­ścio­we gwał­tow­nie się otwo­rzy­ły i do sali wkro­czył Ro­land. Blan­ka nie od razu zda­ła so­bie spra­wę z tego, co wi­dzi. Był ob­sy­pa­ny od stóp do głów du­ży­mi płat­ka­mi śnie­gu, któ­re w cie­ple szyb­ko top­nia­ły. W koń­cu do­tar­ło do niej – choć nie cał­kiem to zro­zu­mia­ła – co ma przed ocza­mi. Spod śnież­nej za­sło­ny wy­ło­nił się ciem­no­gra­na­to­wy strój, opi­na­ją­cy cia­ło męż­czy­zny tak cia­sno, że przy­po­mi­nał dru­gą skó­rę. Ro­land na szczę­ście miał smu­kłą syl­wet­kę i był wy­so­ki, więc efekt nie sta­no­wił wi­do­ku spe­cjal­nie przy­kre­go dla oka, zwłasz­cza ko­bie­ce­go. Ale dla ra­cjo­nal­ne­go mó­zgu – już tak. Buty do trek­kin­gu tyl­ko po­gar­sza­ły spra­wę. 

– Ale jak to? Skąd? – wy­beł­ko­ta­ła Blan­ka, za­mie­ra­jąc z kub­kiem w dło­ni unie­sio­nej kil­ka cen­ty­me­trów nad bla­tem sto­łu. 

Ro­land wy­glą­dał nad­spo­dzie­wa­nie rześ­ko. 

– Po­gna­łem ra­niut­ko na pla­żę i hop – na fale! Tro­chę po­sur­fo­wać – oznaj­mił ze źle skry­wa­nym sa­mo­za­do­wo­le­niem. – Po­go­da jak ma­rze­nie, fala aku­ra­cik, sło­necz­ko przy­grze­wa.

Blan­ka nie mia­ła po­ję­cia, co na­le­ży po­wie­dzieć w ta­kiej sy­tu­acji. Nie do koń­ca umia­ła ją jesz­cze zde­fi­nio­wać. Na­su­wa­ło się mnó­stwo py­tań, tak­że tych cięż­kie­go ka­li­bru, się­gnę­ła jed­nak po naj­bar­dziej neu­tral­ne. 

– To ty upra­wiasz wind­sur­fing? Nic nie mó­wi­łeś.

Ro­land za­śmiał się bez­gło­śnie.

– Czy upra­wiam? Ba!

– W tych śnie­gach...? – Za­ry­zy­ko­wa­ła nie­do­wie­rza­nie. 

Uniósł pod­bró­dek, jak do­ce­nio­ne przez mamę dziec­ko.

– A co, za zim­no? – Non­sza­lanc­ko wzru­szył ra­mio­na­mi i po­ło­żył otwar­tą dłoń na klat­ce pier­sio­wej. – To spe­cjal­na pian­ka. Chro­ni jak pu­chów­ka. Miło, że się trosz­czysz.

Nie za­prze­czy­ła tyl­ko z grzecz­no­ści. I za­da­ła ko­lej­ne py­ta­nie. Na­rzu­ca­ło się samo.

– A gdzie masz de­skę?

Ro­land prze­niósł cię­żar cia­ła z nogi na nogę. Na­gle prze­stał prę­żyć tors. 

– Gdzie? – Ro­zej­rzał się, jak­by jej szu­kał. – Zdą­ży­łem od­wieźć. Do wy­po­ży­czal­ni.

– A stro­ju nie? – drą­ży­ła Blan­ka.

– Mia­łem swój. W ba­gaż­ni­ku. 

Ka­łu­ża wody z roz­pusz­czo­ne­go śnie­gu, któ­ry Ro­land przy­niósł na so­bie, wresz­cie prze­sta­ła się po­więk­szać. 

Z ra­dia do­bie­gły wła­śnie pierw­sze tak­ty po­pu­lar­nej gó­ral­skiej przy­śpiew­ki. Ko­bie­cy głos, w to­wa­rzy­stwie dziar­sko przy­gry­wa­ją­cej ka­pe­li, za­in­to­no­wał:

 

Hej, by­stra woda, by­stra wo­dzicz­ka,

Py­ta­ło dziew­ce ło Ja­nic­ka.

Hej, le­sie ciem­ny, wir­sku zie­lo­ny,

Kaj mój Ja­ni­cek umi­lo­ny?

 

Nogi same rwa­ły się do tań­ca. Dla­cze­go więc Ro­land miał­by po­zo­stać obo­jęt­ny i nie­wzru­szo­ny wo­bec tak su­ge­styw­nej za­chę­ty? Czy to, jak wy­glą­dał i co mó­wił, nie ukła­da­ło się w spój­ną ca­łość z tym, co Blan­ce pod­su­nę­ła wła­śnie nie­za­wod­na wy­obraź­nia, za­wsze go­to­wa dzia­łać w słusz­nym, bo te­ra­peu­tycz­nym, celu? Te­raz ob­sa­dzi­ła Ro­lan­da w roli tan­ce­rza folk.

Męż­czy­zna w opię­tym kom­bi­ne­zo­nie wind­sur­fe­ra, na środ­ku izby pod­ha­lań­skie­go schro­ni­ska nad Bał­ty­kiem, wczuł się w rytm pio­sen­ki, wy­bi­ja­jąc go sto­pą, na­stęp­nie pod­kre­ślił har­na­sio­wy bit ru­chem bio­der, po czym, jak Tra­vol­ta w go­rącz­ce gó­ral­skiej nocy, bez resz­ty dał się po­rwać mu­zy­ce, sta­jąc się jej ży­wym ucie­le­śnie­niem. Przy­tu­py­wał, ude­rzał jed­ną nogą o dru­gą, kle­pał się po pię­tach, uno­sząc łyd­ki w spo­sób cha­rak­te­ry­stycz­ny dla gó­ral­skich po­dry­gów. Brał się pod boki, dro­bił w miej­scu oraz wy­ko­ny­wał bły­ska­wicz­ne wy­kro­ki i pod­sko­ki w przód i w tył. Na jotę nie wy­pa­dał przy tym z ryt­mu. 

Gó­ral­ka pod­rzu­ca­ła ko­lej­ne fra­zy co­raz ener­gicz­niej:

 

Hej, po­wia­da­li, hej, po­wia­da­li, 

hej, ze Ja­nic­ka po­rą­ba­li.

Hej, po­rą­ba­li go Ora­wia­ny, 

hej, za ło­wiec­ki, za ba­ra­ny.

 

Kie­dy wy­da­wa­ło się, że z tego po­ka­zu mę­skiej spraw­no­ści i ży­wot­no­ści nie da się wy­krze­sać już ani fi­gu­ry wię­cej, Ro­land na­gle zna­lazł się w po­zy­cji kucz­nej, po czym gwał­tow­nie wy­bił się ku gó­rze, wy­rzu­ca­jąc pra­wą nogę w przód, jak­by ko­pał nie­wi­dzial­ną pił­kę, a po­tem w mgnie­niu oka wró­cił do przy­sia­du – tyl­ko po to, by znów się dźwi­gnąć i wy­mie­rzyć kop­nia­ka w po­wie­trze lewą nogą. I tak pod­ska­ki­wał raz za ra­zem ni­czym ra­so­wy gó­ral. Wy­glą­da­ło to na zbój­nic­ki skrzy­żo­wa­ny z krze­sa­nym i sza­lo­nym. 

„Cud, że ten ska­fan­der nie za­czął jesz­cze pusz­czać w szwach” – po­my­śla­ła Blan­ka i od­ru­cho­wo za­mknę­ła oczy, by od­ciąć się od spo­dzie­wa­nej ka­ta­stro­fy. To po­mo­gło jej za­koń­czyć ten ab­sur­dal­ny po­pis. „Wy­obraź­nia wy­obraź­nią, ale co za dużo, to nie­zdro­wo” – skwi­to­wa­ła w du­chu. Od­li­czy­ła do pię­ciu i unio­sła po­wie­ki. 

Ro­land, w cał­ko­wi­tym bez­ru­chu i nie­na­ru­szo­nym stro­ju, przy­glą­dał jej się w na­pię­ciu. 

– Czy ty mnie w ogó­le słu­chasz? – spy­tał z przy­ga­ną. – Bo za­sty­głaś, jak­byś chlap­nę­ła so­bie spo­rą daw­kę że­la­ty­ny. Sły­sza­łaś, o co py­ta­łem? Wi­dzę, że nie. Chcia­łem wie­dzieć, czy mo­żesz ła­ska­wie wraz ze mną opu­ścić wresz­cie ten przy­by­tek ta­nie­go folk­lo­ru. 

Gó­ral­ska przy­śpiew­ka już prze­brzmia­ła i te­raz izbę wy­peł­ni­ła ko­ją­ca sam­ba. Jed­nak w od­czu­ciu Blan­ki at­mos­fe­ra ab­sur­du na­dal uno­si­ła się w po­wie­trzu.

– Wiesz co? – za­wo­ła­ła, sta­ra­jąc się do niej do­stro­ić i za­ra­zem nie ro­ze­śmiać. Ro­land krze­szą­cy ho­łub­ce nie na­le­żał do ob­ra­zów da­ją­cych się ła­two usu­nąć z pa­mię­ci. – Za­wsze chcia­łam na­uczyć się pły­wać na de­sce. A sko­ro ty tak świet­nie so­bie ra­dzisz...

Nie­praw­da. Nie chcia­ła. Nie za­mie­rza­ła. Ale po­wie­dze­nie tego na głos było sil­niej­sze od niej. I bar­dzo się Ro­lan­do­wi na­le­ża­ło. Za ca­ło­kształt. Ona tak­że tego po­trze­bo­wa­ła. W cha­rak­te­rze drob­ne­go re­wan­żu. 

Ro­land wy­glą­dał na spło­szo­ne­go. Za­sko­czy­ła go, to pew­ne.

– Pły­wać? Ra­zem? Ale ja... – Na­gle od­zy­skał re­zon. – Na dzi­siaj skoń­czy­łem. Idę spać.

Te­raz to on ją za­sko­czył.

– O dzie­sią­tej rano? 

– Ow­szem! – huk­nął. – Nie każ­dy tej nocy wy­le­gi­wał się w cie­płym mięk­kim łó­żecz­ku. Nie­któ­rzy mu­sie­li cier­pieć nie ze swo­jej winy. Wra­cam na kwa­te­rę i za­mie­rzam ode­spać tę udrę­kę. Idziesz? Cze­kam dwie mi­nu­ty przy sa­mo­cho­dzie i jak się nie po­ja­wisz, od­jeż­dżam. – Za­darł bro­dę i rzu­cił jej spoj­rze­nie ade­kwat­ne do tre­ści i tonu wy­po­wie­dzi. 

– Ode­spać? – Blan­ka przy­pa­trzy­ła mu się uważ­nie. Nie wy­glą­dał na czło­wie­ka, któ­re­mu bra­ku­je snu. – Chcesz po­wie­dzieć, że się nie wy­spa­łeś? 

– Wy­spa­łem, nie wy­spa­łem... – Ro­land mach­nął ręką. – Snu ni­g­dy za wie­le. Idziesz? – Od­wró­cił się, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, i w kil­ku kro­kach zna­lazł się przy drzwiach.

– A ten cego? Do­kuc­ny har­pa­gon. – Do izby we­szła gaź­dzi­na i na wi­dok od­da­la­ją­ce­go się go­ścia po­dzie­li­ła się tym, co le­ża­ło jej na wą­tro­bie od wczo­raj.

Blan­ka jak­by tyl­ko na to cze­ka­ła. Roz­ba­wio­na spoj­rza­ła na ko­bie­tę w gó­ral­skim odzie­niu.

– Har­pa­gon, a na­wet chu... – Drgnę­ła, bo za Ro­lan­dem za­trza­snę­ły się drzwi. – Chu... dzi­ście ja­cyś, prze­mę­cza­cie się pew­nie – do­koń­czy­ła, nie cał­kiem zgod­nie z pier­wot­ną in­ten­cją. – Cóż, pła­cę i zmy­kam. Wszyst­ko było pysz­ne i w ogó­le bar­dzo dzię­ku­ję za miłą go­ści­nę i życz­li­wość. Za ura­to­wa­nie też.

Gaź­dzi­na po­chwy­ci­ła spoj­rze­nie Blan­ki. 

– Ni ma za co – od­par­ła z uśmie­chem le­d­wie wi­docz­nym w ką­ci­ku ust.

Blan­ka pod­nio­sła się z miej­sca. Się­gnę­ła do krze­sła obok po to­reb­kę. 

– Już wczo­raj chcia­łam za­py­tać... – ode­zwa­ła się, szu­ka­jąc w niej port­fe­la. – Pani to chy­ba praw­dzi­wa gó­ral­ka? 

Gaź­dzi­na roz­ło­ży­ła ręce, jak­by za­mie­rza­ła prze­mó­wić do szer­sze­go gro­na słu­cha­czy.

– Hej, jo zek jes gó­ral­ka od sa­miuć­kik Ta­ter, z No­we­go Tar­gu.

– To dla­cze­go pro­wa­dzi pani ten in­te­res tu­taj, a nie gdzieś pod wier­cha­mi? 

Ko­bie­ta po­pa­trzy­ła na Blan­kę, jak­by ta za­py­ta­ła o coś tak oczy­wi­ste­go jak to, dla­cze­go wscho­dzi słoń­ce.

– A bo jo mi­łu­je mo­rze – wy­ja­śni­ła. – Z pia­sec­kiem i ry­bec­ka­mi. Łod dziec­ka. 

Blan­ka kiw­nę­ła gło­wą. 

– Tak po pro­stu?

– Hej – przy­tak­nę­ła go­spo­dy­ni.

O ta­kim po­wo­dzie Blan­ka nie po­my­śla­ła. A prze­cież gó­ral­ka, któ­rej bliż­sza jest wiel­ka woda niż wy­so­ka góra, nie po­win­na ni­ko­go dzi­wić. Mało to na świe­cie lu­dzi, któ­rzy wy­glą­da­ją na jed­no, a czu­ją co in­ne­go? Tyl­ko jak wie­lu z nich tak od­waż­nie idzie za gło­sem ser­ca? 

– To ile się na­le­ży? – spy­ta­ła z przy­ja­znym uśmie­chem świad­czą­cym o peł­nym zro­zu­mie­niu dla de­cy­zji i uzna­niu dla od­wa­gi nad­mor­skiej gaź­dzi­ny. I wy­cią­gnę­ła do niej rękę z dwu­stu­zło­to­wym bank­no­tem. – Tyle czy wię­cej?

Ko­bie­ta zer­k­nę­ła na no­mi­nał i wy­ko­na­ła po­śpiesz­nie taki gest, jak­by opę­dza­ła się od mu­chy.

– Od wos we­zme ino ździeb­ko – za­wo­ła­ła, się­ga­jąc po po­da­ną so­bie dwu­set­kę, i szyb­ko wy­cią­gnę­ła z kie­sze­ni spód­ni­cy sto zło­tych resz­ty.

– Ale dla­cze­go? – Blan­ka nie wie­dzia­ła, co o tym my­śleć.

Go­spo­dy­ni przez chwi­lę za­sta­na­wia­ła się nad naj­prost­szą od­po­wie­dzią. 

– Jak to pe­dzieć... Od baby po­pyr­ta­ne­go bie­rem ino pół – wy­ja­śni­ła w koń­cu. A wi­dząc zmie­sza­nie na twa­rzy Blan­ki, uśmiech­nę­ła się i szyb­ko do­da­ła: – Ech, a chyć­cie wy się chło­pa, a nie chu... – Od­chrząk­nę­ła. – Chu­dzi­ście tyz ja­cyś tacy w so­bie. To chy­ba na kur­nia­we tak cłe­ka prze­ło­na­ca. A duje dzi­siok, ze hej...! 

Gaź­dzi­na od­wró­ci­ła się i ru­szy­ła w stro­nę po­miesz­cze­nia obok. Ale za­nim znik­nę­ła za jego drzwia­mi, dało się sły­szeć, za­nu­co­ne pół­gęb­kiem, na gó­ral­ską nutę: 

 

Nie pó­mo­gom mor­gi, dyć i kupy zło­ta, 

kie cłe­ka w ko­cha­niu odyn­dzie ocho­ta...[1]

 

Po­tem trza­snę­ły drzwi, ob­raz­ki na szkle ma­lo­wa­ne od­sko­czy­ły od ścia­ny i wró­ci­ły do po­przed­nie­go po­ło­że­nia, po czym za­pa­dła nie­ru­cho­ma ci­sza, nie­za­kłó­co­na na­wet da­le­kim szcze­ka­niem psa, o be­cze­niu owiec czy szu­mie fal na­wet nie wspo­mi­na­jąc. 

Blan­ka wró­ci­ła do po­ko­ju po swo­je rze­czy – kurt­kę, sza­lik i czap­kę – i opa­tu­lo­na wy­szła ze schro­ni­ska. Z nie­ba sy­pa­ły płat­ki wiel­ko­ści wa­ci­ków do de­ma­ki­ja­żu. Po­ra­nek był chłod­ny. Wszyst­ko wo­kół po­krył gi­gan­tycz­ny bia­ły po­kro­wiec. 

Wy­tę­ży­ła wzrok, ale przez sy­pią­cy śnieg ni­cze­go nie do­strze­gła – ani dro­gi, ani sa­mo­cho­du, ani drzew, ani nie­ba. Ale chy­ba za­uwa­ży­ła Ro­lan­da. W ide­al­nie bia­łym oto­cze­niu sta­no­wił ko­lo­ry­stycz­ny dy­so­nans. Tkwił na środ­ku pla­cu przed cha­łu­pą. 

O dzi­wo, cze­kał na nią. Po­de­szła bli­żej. Wy­glą­dał jak odar­ty z god­no­ści i pe­le­ry­ny su­per­bo­ha­ter. Po­czu­ła coś na kształt współ­czu­cia. Co za szczę­ście, że wło­żył te so­lid­ne buty, a jego kom­bi­ne­zon miał dłu­gie rę­ka­wy i no­gaw­ki oraz – po­dob­no – chro­nił przed chło­dem. 

– Co się dzie­je? – spy­ta­ła, po­ły­ka­jąc przy oka­zji kil­ka płat­ków. – Dla­cze­go nie sie­dzisz w sa­mo­cho­dzie?

– A wi­dzisz go tu gdzieś? – jęk­nął Ro­land to­nem pod­szy­tym szlo­chem. – Głu­pia zima! 

– Je­sień – po­pra­wi­ła pół­gło­sem Blan­ka. 

– Co?

– Nie­waż­ne. Nie pa­mię­tasz, gdzie za­par­ko­wa­łeś? Tro­chę śnie­gu i tra­cisz orien­ta­cję? 

– Ty to na­zy­wasz śnie­giem?! – ryk­nął hi­ste­rycz­nie Ro­land. – To nie śnieg, tyl­ko cham­stwo po­łą­czo­ne z bez­czel­no­ścią! 

Blan­ka ro­zej­rza­ła się po pla­cu oko­lo­nym wia­nusz­kiem po­dłuż­nych kop­ców. Do­my­śli­ła się w nich za­par­ko­wa­nych aut. 

– Za­raz go znaj­dzie­my... – Sama była za­sko­czo­na cie­płą nutą w swo­im gło­sie. 

– Ko­bie­to! Lód ci skuł po­wie­ki? – Ro­land nie za­mie­rzał ob­ni­żyć tonu na­wet o kil­ka de­cy­be­li. – Nie wi­dzisz, że wszyst­ko jest te­raz tyl­ko jed­nym wiel­kim bia­łym zło­śli­wym gów­nem? Gdy­bym nie był taki zrów­no­wa­żo­ny, to­bym po­my­ślał, że zro­bi­łaś to spe­cjal­nie. 

Blan­ka po­tar­ła nos. 

– Nie ro­zu­miem... Co masz na my­śli?

Ro­land otwar­tą dło­nią do­tknął czo­ła. Wy­glą­dał tak, jak­by chciał się ro­ze­śmiać, ale nie umiał.

– No do­bra! – za­grzmiał. – Wy­gra­łaś! Za­do­wo­lo­na? Praw­dzi­wy męż­czy­zna ni­g­dy nie zna­la­zł­by się w ta­kiej sy­tu­acji, to chcesz po­wie­dzieć? Trium­fuj, masz swo­je pięć mi­nut chwa­ły. Ty... – za­jąk­nął się. – Ty i ta two­ja pseu­do­gaź­dzi­na spod Czę­sto­cho­wy z tą jej agro­tu­ry­stycz­ną gwa­rą! 

– Ale... – Blan­ka bez po­wo­dze­nia pró­bo­wa­ła wtrą­cić coś mię­dzy sło­wa wy­ska­ku­ją­ce z ust Ro­lan­da jak se­ria z ce­ka­emu. 

Śnieg na­gle prze­stał sy­pać. Jak­by nie­bo wstrzy­ma­ło od­dech. Gry­mas obrzy­dze­nia na twa­rzy męż­czy­zny uka­zał jej się te­raz z całą ja­skra­wo­ścią. 

– Sko­ro masz ta­kie cho­dy w tym pseu­do­gó­ral­skim pseu­do­schro­ni­sku – kon­ty­nu­ował – to skocz no tam po ło­pa­tę i za­cznij ko­pać. W prze­ci­wień­stwie do mnie je­steś wy­spa­na jak pro­się. 

– Po ło­pa­tę? Jak pro­się? – po­wtó­rzy­ła Blan­ka z nie­do­wie­rza­niem, żeby się upew­nić, czy do­brze usły­sza­ła.

Ro­land par­sk­nął śmie­chem po­zba­wio­nym śmie­chu.

– Tak, po ło­pa­tę! Po, kur­wa, ło­pa­tę! A co? Uwa­żasz, że tu wy­star­czy twój pil­ni­czek do pa­znok­ci?! 

– Mój co...? – spy­ta­ła Blan­ka, za­sko­czo­na za­rów­no uwa­gą po­czy­nio­ną przez Ro­lan­da, jak i wul­ga­ry­zmem, któ­re­go użył. Zro­bił to po raz pierw­szy, od­kąd mia­ła z nim do czy­nie­nia. Ko­lej­na nie­spo­dzian­ka z bo­ga­tej bul­wer­su­ją­cej ofer­ty, jaką trzy­mał w za­na­drzu. 

– Trze­ba zna­leźć sa­mo­chód! Bez nie­go nie wra­cam! – Ro­land zi­gno­ro­wał jej py­ta­nie. – Kop! Po ko­lei! Do skut­ku! Ja mu­szę się przejść. 

Po­wie­trze prze­ciął rzu­co­ny bez ostrze­że­nia w jej kie­run­ku mały przed­miot, któ­ry od­ru­cho­wo zła­pa­ła. Klu­czy­ki!

„Nie, to się nie dzie­je na­praw­dę” – prze­mknę­ło jej przez gło­wę.

Ro­land od­da­lał się ni­czym ści­ga­ny przez falę. Tyle że mniej płyn­nie, bo po­ko­nu­jąc opór po­kaź­nej war­stwy świe­że­go śnie­gu, któ­ra ni­czym żywe stwo­rze­nie chwy­ta­ła męż­czy­znę za buty. 

Blan­ka na­wet nie pró­bo­wa­ła go za­trzy­mać. Nie była ani falą, ani oso­bą, któ­ra li­czy­ła na dłu­gie szczę­śli­we ży­cie z pew­nym den­ty­stą. Bar­dziej ego­cen­trycz­nym niż wir wody w stu­dzien­ce tuż po ule­wie. I tyle samo dla niej w tej chwi­li zna­czą­cym. Ma­rzy­ła tyl­ko o po­wro­cie do domu. 

Unio­sła rękę, w któ­rej trzy­ma­ła klu­czy­ki, i na­ci­snę­ła gu­zik pi­lo­ta. Je­den ze śnież­nych kop­ców od razu od­po­wie­dział kil­ka­krot­nym roz­bły­skiem nie tak znów gru­bo przy­sy­pa­nych świa­teł i stłu­mio­nym sy­gna­łem dźwię­ko­wym. 

Blan­ka od­ru­cho­wo spoj­rza­ła za od­cho­dzą­cą, co­raz mniej­szą, bro­dzą­cą w śnie­gu syl­wet­ką. Dla­cze­go Ro­land nie po­my­ślał o tak pro­stym roz­wią­za­niu? Czyż­by w stre­sie zu­peł­nie tra­cił gło­wę? 

Mo­gła­by to na­zwać ko­lej­ną z wie­lu przy­krych nie­spo­dzia­nek, ja­kie ją spo­tka­ły ze stro­ny to­wa­rzy­sza po­dró­ży, jed­nak Blan­ka na­gle prze­sta­ła się cze­mu­kol­wiek dzi­wić. Jak po­go­dzo­ny z lo­sem roz­bi­tek na środ­ku oce­anu, gdy do­cie­ra do nie­go, gdzie się znaj­du­je i cze­go w związ­ku z tym musi się spo­dzie­wać, a na co ab­so­lut­nie nie może li­czyć. 

Po­win­na za­wo­łać, że zna­la­zła sa­mo­chód. Na­wet już otwo­rzy­ła usta. Ale za­miast słów wy­do­był się z nich śmiech. I szyb­ko przy­bie­rał na sile. Blan­ka chwy­ci­ła się za brzuch i nie­mal zgię­ła wpół. Na po­licz­kach po­czu­ła chłod­ne ścież­ki od łez. Pła­ka­ła. Ze śmie­chu. I z ulgi. 

Tak. Po­czu­ła ulgę. Tego była pra­wie pew­na. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







PRZY­PI­SY


[1] S.A. Ho­do­ro­wicz, Pod­ho­lań­skie po­rzy­ka­dła i po­gwor­ki ma­ści wse­li­ja­kiej ku cłe­ka za­du­mie i we­so­ło­ści dane, Nowy Targ 2006, za: M. Rak, Kul­tu­re­my pod­ha­lań­skie, Kra­ków 2015.
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